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  ROZDZIAŁ 5


 Alfred Aedtner nigdy nie przypuszczał, że zajmie się zawodowo ściganiem nazistowskich zbrodniarzy wojennych. Ale ten młody weteran Wehrmachtu nie miał żadnych konkretnych planów na przyszłość po zakończeniu wojny. Zrozumienie błyskawicznego upadku Tysiącletniej Rzeszy z największym trudem przychodziło właśnie takim młodym mężczyznom jak on. Urodzony w 1925 roku Aedtner miał zaledwie siedem lat, gdy Hitler doszedł do władzy. Propaganda nazistowska stanowiła podstawę jego wykształcenia.
 Aedtner przyszedł na świat w Alt-Seidenbergu na Dolnym Śląsku, nieopodal dawnego Trójkąta Trzech Cesarzy, czyli miejsca, w którym zbiegały się kiedyś granice Cesarstwa Niemiec, Austro-Węgier i imperium rosyjskiego[57]. Podobnie jak inni chłopcy młody Fredi nosił brunatną koszulę i czarne krótkie spodenki Hitlerjugend, kordzik przy pasku oraz opaskę naramienną ze swastyką. Był przystojny, ale odrobinę próżny, jeśli chodzi o strój, zawsze chciał bowiem być nienagannie ubrany. Poza tym był dobrze wychowanym nastolatkiem. Prowadził dla młodszych chłopców zajęcia z ćwiczeń kalistenicznych i pełnił funkcję Gefolgschaftsführer, będącą odpowiednikiem podporucznika, a więc w mocno zhierarchizowanej strukturze Rzeszy sprawował odpowiedzialne stanowisko.
 Dorastając w nowo wybudowanym osiedlu na obrzeżach miasteczka, Aedtner nie chciał iść pracować do największego zakładu w okolicy, Seidenberg Tonwerke, czyli cegielni, gdzie pracował jego ojciec, który zmarł na atak serca, gdy Fredi miał szesnaście lat. Aedtner został kadetem w szkole wojskowej. Z przystrzyżonymi krótko włosami i odstającymi uszami wyglądał na znacznie młodszego, a mimo to nadal nosił swą lekko przekrzywioną czapkę kadeta. Marzył o karierze oficera w armii, dlatego też gdy wielu innych Niemców wcielano do wojska, Aedtner 3 stycznia 1944 roku, wkrótce po ukończeniu osiemnastego roku życia, zgłosił się na ochotnika do Wehrmachtu. Jako szeregowiec w pułku grenadierów trafił na front zachodni.
 Od pewnego momentu dla większości Niemców – od najwyższego dowództwa po ludzi plotkujących na ulicy – było już jasne, że ich kraj przegra wojnę. Machina informacyjna, tak starannie obsługiwana przez ministra propagandy i oświecenia publicznego Josepha Goebbelsa, nie była w stanie wyjaśnić kosztownej klęski pod Stalingradem. Kolejne listy informujące o śmierci na froncie synów, mężów i braci układały się w zupełnie inny obraz rzeczywistości niż ten przedstawiany w oficjalnych komunikatach. Coraz trudniej przychodziło ignorowanie go, podobnie jak zbliżającego się echa artylerii zaraz na drugim brzegu Renu czy też fal uchodźców uciekających ze wschodu przed Armią Czerwoną.
 Aedtner nadal jednak wierzył w to, co mówili mu przełożeni. Podczas swej ostatniej wizyty w domu jesienią 1944 roku powiedział Montagom, zaprzyjaźnionym z jego rodziną sąsiadom, że Endsieg, ostateczne zwycięstwo obiecywane przez Führera, jest blisko. „Nie przegramy tej wojny – oznajmił im. – Ktokolwiek uważa inaczej, musi być szalony”[58].
 Aedtner wrócił na front w grudniu 1944 roku, aby zmierzyć się z oddziałami francuskiej 1. armii, które próbowały odzyskać z rąk Niemców miasteczko Cernay. 10 grudnia siły alianckie zajęły położoną nieco dalej na zachód miejscowość Thann. 11 grudnia Francuzi zdobyli znajdujące się bardziej na południe Aspach-le-Bas i Aspach-le-Haut. Nieprzyjacielscy żołnierze 6. Pułku Szaserów Afrykańskich zniszczyli stanowisko karabinu maszynowego i wziął do niewoli dwudziestu niemieckich żołnierzy[59]. Następnego dnia Francuzi próbowali przejąć kontrolę nad Cernay, ale oddziały niemieckie zabarykadowały się w ośrodku szkoleniowym SS i stamtąd odpowiadały ogniem. W pewnym momencie wybuch granatu ranił szeregowca Aedtnera i zabił żołnierza znajdującego się za nim. Aedtner dostał odłamkiem w prawe oko. Z punktu pierwszej pomocy został najpierw przeniesiony do szpitala polowego, a później wylądował w szpitalu wojskowym w Singen, w spokojnym zakątku Niemiec nad Jeziorem Bodeńskim, niedaleko granicy ze Szwajcarią[60].
 W szpitalu Aedtner zaprzyjaźnił się z innym rannym żołnierzem oraz swoim rówieśnikiem Fritzem Haagiem. Obaj założyli szarozielone mundury Wehrmachtu jako osiemnastolatkowie i obaj po niecałym roku służby zostali ranieni szrapnelami w twarz. Haag, pochodzący z Badenii-Wirtembergii na południowym zachodzie Niemiec, walczył na froncie wschodnim w okolicach Mińska. Choć młody Haag był zapalonym sportowcem, na czarno-białej fotografii nie wygląda na kogoś zdolnego do uniesienia wielkiego plecaka przytroczonego do jego pleców. A mimo tego zdołał on zdobyć Krzyż Żelazny I klasy za odwagę. W jego pobliżu eksplodował pocisk, przecinając mu tętnicę szyjną. Haag przeżył, ale stracił wzrok w obu oczach[61].
 Kiedy jednak odzyskał siły fizyczne, Haag mógł przynajmniej wrócić do domu. Aedtner został uznany za zdolnego do służby wojskowej, ale zamiast ponownie wyruszyć na front, najpierw postanowił odeskortować swego przyjaciela. Ich licząca ponad sto pięćdziesiąt kilometrów podróż wiodła przez cały Schwarzwald. Haag urodził się i wychował w wiosce Oberschopfheim położonej na granicy porośniętego lasami słynnego masywu górskiego i doliny Renu, niedaleko Strasburga oraz Alzacji, regionu, który stał się kością niezgody pomiędzy Francuzami a Niemcami, przechodząc kilkakrotnie w swej historii z rąk do rąk.
 Był luty 1945 roku i wojna zbliżała się praktycznie do końca. Dwaj blondwłosi weterani wojenni o wciąż jeszcze dziecięcych twarzach przemierzali krajobraz naznaczony klęską. Los potraktował dość kapryśnie mijane przez nich po drodze miasta: podczas gdy jedne znajdowały się w idealnym stanie, w żadnym stopniu niedotknięte wojną, inne w wyniku bombardowań zostały obrócone w dymiące zgliszcza. O tym, które miasto przetrwa, a które zostanie zniszczone, decydowała często obecność kolejowej stacji przeładunkowej albo małej fabryki produkującej łożyska kulkowe.
 Rodzinna miejscowość Haaga należała do tych szczęśliwych miejsc, którym oszczędzono nalotów bombowych. Główne punkty Oberschopfheim, jak kościół, miejscowa gospoda Gasthaus zur Linde, okazałe stare, drewniane budynki, a nawet rodzinny dom Haagów przy Meiersmattstrasse stały nienaruszone. Ale już za kilka tygodni, w kwietniu 1945 roku, miasteczko mieli zająć Francuzi.
 Dla Aedtnera był to dość niebezpieczny okres: choć był zdolny do służby wojskowej, nie przebywał w swojej jednostce. Gdy widmo porażki stawało się coraz realniejsze, nadgorliwi oficerowie SS coraz częściej wykonywali w trybie przyspieszonym egzekucje na dezerterach. W sumie za dezercję stracono około dwudziestu dwóch tysięcy niemieckich żołnierzy[62]. Wśród nich znajdowali się również zwykli chłopcy powołani do obsługi dział przeciwlotniczych, tak zwani Flakhelfer, oraz mężczyźni w średnim wieku z oddziałów pomocniczych Volkssturmu, którym powierzono obronę miast i wiosek. W ostatnim paroksyzmie przemocy stanowiącym krwawy koniec morderczego reżimu wieszano ich nawet na ulicznych latarniach.
 Mieszkańcy Oberschopfheim zdawali sobie jednak sprawę, że najlepszym sposobem na obronę swoich domów będzie poddanie się, zanim aliancka artyleria obróci ich wioskę w gruzy. Gdy w kwietniu francuskie wojska zbliżyły się do sąsiedniego Niederschopfheim, kilku członków miejscowego Volkssturmu rozebrało pod osłoną nocy barykady obronne. Kiedy francuscy żołnierze, w większości Marokańczycy, wmaszerowali do Oberschopfheim, mieszkańcy wywiesili z okien białe prześcieradła a dzieci witały ich, machając białymi chusteczkami. Ostateczna kapitulacja całych Niemiec nastąpiła miesiąc później, 7 maja 1945 roku.
 A wraz z kapitulacją cały świat, jaki znali młodzi ludzie w rodzaju Alfreda Aedtnera, przestał istnieć. Adolf Hitler bowiem nie był dla nich tylko kanclerzem czy prezydentem, lecz Führerem, totalnym przywódcą w każdym calu. Ale zamiast do wiecznego zwycięstwa i światowej dominacji, poprowadził Niemcy do całkowitej klęski. Kiedy Hitler popełnił w berlińskim bunkrze samobójstwo, wraz z nim umarł cały jego światopogląd.
 Nawet gdy wojna dobiegła już końca, Aedtner nadal nie mógł wrócić do domu. Seidenberg znalazł się pod okupacją Rosjan. Dla weterana Wehrmachtu podróż do sowieckiej strefy okupacyjnej wiązała się z ryzykiem pojmania przez Armię Czerwoną i deportacji do obozu jenieckiego na Syberii. Aedtner nie miał żadnej pracy ani też nic do roboty, dlatego też przesiadywał całymi dniami z Haagiem na podwórku, gdzie od czasu do czasu podawali do siebie lekko piłkę[63]. Aedtner był niczym lunatyk przebudzony z długiego, dwunastoletniego snu.
 Jedną z kar, jakie zwycięzcy wymierzyli Niemcom, była utrata terytorium. Zwykłe przesunięcie granic na mapie oznaczało dla Aedtnera bolesną, osobistą stratę. Stalin zagarnął część wschodnich terenów Polski dla Związku Radzieckiego, a w zamian podarował Polakom na zachodzie część terytorium Niemiec, włącznie z rodzinnym miastem Aedtnera, czyli Seidenbergiem. Znajdujące się około pół godziny drogi dalej Görlitz zostało podzielone na dwie części: niemieckie miasto na zachodnim brzegu Nysy Łużyckiej oraz polskie miasto Zgorzelec na jej wschodnim brzegu. W położonym prawie przy francuskiej granicy Oberschopfheim Aedtner znajdował się tak daleko od domu, jak to tylko możliwe, nadal pozostając jednak na terytorium Niemiec.
 Aedtener cały czas pomagał Haagowi. Zabierał go na wizyty do lekarzy, pojechał z nim do kliniki okulistycznej we Freiburgu, na lekcje alfabetu Braille’a oraz kursy pomagające przystosować się do życia bez wzroku. Haag nosił na ramieniu żółtą opaskę z czarnymi kropkami, która informowała kierowców i przechodniów, że jest niewidomy. Aedtner tymczasem imał się różnych drobnych zajęć, malował domy, pomagał przy balowaniu siana. W Oberschopfheim nikt nie chodził głodny. W stodole obok domu Haagowie trzymali świnie oraz krowę, mieli również pole z ziemniakami. Inni mieszkańcy uprawiali winorośl, kukurydzę i tytoń.
 Kiedy wojna się skończyła, Aedtner nie miał na sobie nic poza mundurem. Dla przyzwyczajonego do dobrego wyglądu eleganta było to nie do przyjęcia. Skoro nie stać go było na nowy garnitur, mógł przynajmniej poprosić miejscowego krawca, Johannesa Ackermanna, o przerobienie spodni i marynarki, aby wyglądały na nieco bardziej cywilne, a nawet nieco bardziej modne, jeśli to w ogóle choć odrobinę możliwe. Ackermann przyjaźnił się z ojcem Fritza Johannem Haagiem. Obaj służyli razem podczas pierwszej wojny światowej. Ackermann mieszkał kawałek dalej przy Meiersmattstrasse. Wkrótce uwagę Aedtnera zwróciła Eleonore, córka Ackermanna. Podobnie jak dla wszystkich mieszkańców spustoszonych przez wojnę Niemiec, tak i dla młodego Aedtnera godzina zero zaczęła powoli mijać i pojawiła się perspektywa na rozpoczęcie nowego i zupełnie innego niż dotychczas życia.
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